
J A C O U E S  TC A L  M A T ,
MONT -  BLANC ZWANY.

(Wyją tek  z pfzypomuień podróży na górę 
S l .  B e r n h a r d a ,  precz \  l e x a  nd rtt 13 u i t i as ,  w R evue  

de d e u r  m ondes umieszczony )

.(Dokończenie.)

»Gdyśmy już do tego skalistego wzgórza 
i szli które jest Małym Mułem zwane, 

nadleciał z pi zeraźEwym szu.nem wiatr sza­
lony , który, świsnąwszy nam w uszy, ze- 
rwbł doktorowi kapelusz z głowy. Byłato 
piękna zabawka : doktor krzyknął i zaklął, 
na czem świat: s to i; spojrzałem spieszno 
za siebie widziałem, jak doktora czarna 
sierść zajęczą, powietrzu młynkując, ku 
stronie lodowca Cormayeur żeglowała ! — 
Doktor stał j tk  słup, z rozprzestrzonćrm ra ­
mionami i i pati zał za nim, jakby go chciał 
złowić. oJuzłor nic i.ie pomoże,« rzekłem do 
niego, »włóz wćpan na wieczne czasy po 
nia żałobę; juz my go w tem życiu oglą­
dać nie będziem; jedzie sobie proste do 
Piemontu I życzę mu szczęsliw ,j podrózyl« 
Lecz na Ićm nie koniec; zdawało się, iż wiatr 
chciał sobie żarty z nami stroić; bo ledw iem, 
do doktora mówiąc, usta zamknał, już z taką 
igwałtownoScią na nas dmuchnął, żeśmy, nie 
chcąc w duł za kapeluszem polecieć, oba- 
dwa plackiem na brzuchy paść musieli. A £e 
w iatr z podwójną siłą do nas swój szturm 
przypuszczał i nas przemocą z sobą porwać 
zamyślał, doktor z przestrachu uchwycił się 
obiema rękoma skały, i przycisnął ją ser­
decznie do piersi. Dziesięć minut trwało, 
n.ira nam podnieść się przyszło; jak gu) by 
biczem chłostał wiatr górę, wściekle i bez 
miłosierdzia, a gwiżdżąc, nam nieustannie 
nad głowami, gorił przed sobą kłęby śniegu,

nilo największe domy, które, o skały ude­
rzając, w oddzielne z szumem rozbijały się 
tumany. Już po doktorze I mtracii ostatnią" 
iskierkę odwagi. Był na w pól umarły. Co 
do mnie, teru tylko zaprzątałem myśli moje, 
że właśnie o tćjże samej godzinie nasza 
kramarka kn szczytowi du Gouter patrzyć 

•się musi! Skoro tylko cckoK.jett v icher 
swój zapęd złamał i ,  już się mnrnj siożąc, 
ustawać zaczął ; ruszyłem, z kopyta. Ale mój 
doktor 1 mój doktor ledwie na czóerecb,. to 
jest: ledwie capkiem za mną iść zdołał. 
W ten eposob przecież wleźliśmy na spicza­
sty wierzchołek, z któregośmy wieś widzieć 
mogli. Tum raz stanąwszy, odetchnąłem 
na chwilę i dobyłem SDiesznie mojej per­
spektywy, przez kto.o nt dwanaście tysięcy 
stóp w głębokość pod nam.’ w dolinie baszę 
kmotrą kramarkę, pośród kupv otaczającycb 
ja osób, rozeznać mógłe-m. Widziałem w y­
raźno?, jak bobie z rąk dc rąk perspektywę 
wyrywali, aby nas na ostrym kołku stojących 
oglądać n.ogli. Boćajto, powiadam wćpanu, 
w rodzona zaszczytu żadza I one to połechtała 
serce .doktora; podniósł się, podniósł na 
człowieka i stanął prosto, jak tykał W tejże 
chw li ujrzano i poznano nas obiidwurii; 
jego. p° długim surducie, mnie zaś, po mo­
jej zwyczajnej odzieży, Zaczęli dawać nam 
znaki wywijaniem kapęluszów ; ja odpowia­
dałem im wzajem kapeluszem moim, bo ka­
pelusz doktora, jak wiadomo, był na urlopie.

byłolo ostatnie wysilenie 1 ię doktora, że 
się tą rażą na no gf  podniósł; jn f  odtąd ani 
zachęcenie, któreśmy 7 dołu znakami idbie- 
r a l i , ani moja namowa żadnego ns nim nie 
c/.ynity wrażenia; 1 ie chciał, sie i z raićjsra 
rubzyć. Gdy rai nakoniec, do. pobudzenia go,

DNIA V 5 .  PAŹDZIERNIKA N er 4 3 .

   .-----

1 8 3 4  ROKIT.



( 340 )

aby iść dalej, i słów nie wystarczyło , byłem 
zmuszony zostawić go samego, zwłaszcza, że 
i tak juz wiele nadaremuie czasu straciłem. 
Napomniałem go, aby nie stał na jednem 
miejscu, i aby się nieustającym ruchem , ile 
można, rozgrzewał; słuchał m nie, ale nie 
rozumiał, i tylko, chcąc mnie się pozbyć, te 
słowa: »Dobrze, dobrze!* przez usta cedził. 
Będąc sam od zimna strętw iały , mogłem 
wnosić, ile cierpiał. Dawszy mu tedy mój 
bukłak, zabrałem się sam jeden puścić się pod 
niebo, mówiąc mu, aby mnie w tćm  miejsca 
czekał i źe przyjdę po niego. Odrzekł m i: 
•Dobrze, dobrze.« A ja, jeszcze mu raz po­
wtórzywszy, aby się strzegł spoczynka, i za­
wsze w ciągłym ruchu zostawał, poszedłem 
dalój. Ledwiem trzydzies'ci kroków uszedł 
wyżej, obejrzałem się za siebie, a już go 
plecami do wiatru siedzącego, we dwoje sku­
lonego ujrzałem. Od tej chwili nie miałem 
już wielkich trudności; ale im wyżej szedł­
em , tein ciężej, i ciężćj oddychałem. Po­
wietrze do tego stopnia się rozrzedziło, żem 
za każdym dziesiątym krokiem stanąć, i jak­
by dychawiczny sapiąc, odpoczywać musiał; 
nareszcie zdało mi się, żein już całkiem płuc 
nić miał; moje piersi były próżną jama! 
czułem zawrót głowy. Dobyłem chustki i, 
złożywszy ją we troje, przewiązałem sobie 
usta, i w ten sposób oddychając, sprawiłem 
sobie przecięż jakąkolwiek ulgę. Ale tym­
czasem zacząłem coraz bardziej od zimna 
kościćć, i potrzebowałem całej godziny, abym 
małą ćwierć godziny uszedł; chociaż, jak 
mogłem, dodawałem sobie odwagi; przecież 
to mato się na co zdało; szedłem bardzo 
pom ału , z wielką trudnością i z obwisłą 
-w dół głową. Gdy się tak wlokłem, uczułem 
zarazem, żem na jakiemeś plaskiem stanął 
mićjscu; zadrżałem z przeczucia; podnoszę 
ciekawie w górę głowę i widzę, ze się już na 
samym sączycie góry M ont-B lanc  znajdujęl 
Któż opowie radość moję?!«

•Puściłem oczy, jak tylko mogłem szeroko 
wokoło siebie, i drżałem z obawy, czyto nie 
złuda, lub przywidzenie; patrzyłem z trwogą 
i b jącem sercem, czyliteż gdzie jeszcze jaki 
wierzchołek, jaka skalista igła, nadem uą nie 
wyrasta; bo jnż iść dalćj na siłach mi zby­
wało, i tak byłem do upadłego zmęczony, 
że rai się zdawało, iż kości nóg moich tylko

jeszcze spodniami mojćmi kapy się trzymały. 
A le n ie ,  niel Nie byłato złuda; nie było 
przywidzenie; byłato rzeczywistość sama; 
cel mojej wyprawy został osiągnionyl Sta­
nąłem na miejscu, na lttórćm żaden jeszcze 
człowiek nie stanął, którego dzika koza nie 
dobiegła, sam nawet orzeł nie doleciał 1... 
Stanąłem tam bez wszelkiej innej pomocy, 
tylko siłą mojej chęci, potęgą woli mojej. 
Czegożto człowiek nie dokaże I — Wszystko, 
com tylko w około siebie w idział,  co mię 
otaczało, zdawało się do mnie należćć, ranie 
służyć; byłem królem góry M o n t-B la n c ; 
byłem posągiem na tej straszliwie ogromnej 
podstawie; świat cały u nóg moich leżałlz 

•Radość rozeszła się po członkach moich; 
obróciłem się ku owej s tron ie , gdzie Cha- 
mouny leży; włożyłem na kij kapelusz i 
wywijałem nim szeroko w powietrzu; za 
pomocą mojej perspektywy widziałem wy­
raźnie, że mi na moje znaki odpowiadano. 
Moi poddani na dolinie ujrzeli mię. Cała 
wieś zbiegła s ię ,  patrzała na moje w niebo 
wstąpieniel Skoro pićrwsza chwila mojego 
rozkosznego zachwycenia przeminęła, przy­
szedł mi zaraz ne pamięć i bićdny mój 
doktor. Pobiegłem, jak mogłem, spiesznie 
ku niemu na dó ł ,  wołałem go po imieniu, 
i mocnom się przestraszył, gdym go odpo­
wiadającego nie słyszał. W dobry dopićro 
kwadrans spostrzegłem go z daleka; leżał 
w kłębek zwinięty, ale, chociaż moje woła­
nie pewnie uszu jego doszło, ani się ruszył. 
Zastałem go w smutnym stanie, głowę miał 
między nogami i tak się ciasno w trąbkę 
zwinął, że go łatwo za śpiącego kota mićć 
móglem. »Ocknij się doktorze 1« zawołałem 
na n ie g o , i wstrzgłem nim z całćj siły. 
•Ocknij się mówię i s łuchaj: Ja byłem s a  
szczycie M ont-B lanc  U krzyczałem mu w t i -  

cho; ale to go mało troskało; otworzył oczyt 
i pytał się tylko, gdzieby mógł spać spokoj- • 
nie. »Przyszedłeś tu ta j /  rzekłem do niego, 
•wejść na szczyt góry M ont Blanc, i musisz 
być na n im ; choćby mi cię tam na moich 
rękach zanieść przyszło.* Tc mówiąc, wziął­
em go pod ramiona, i wlokłem z sobą kro­
ków kilka ku szczytowi; był zupełnie be* 
zmysłów, i małe dbał oto, czy go w czy 
w dół ciągnąłem. Jednakże poruszenie, do 
któregom go zmusił, rozgrzało w nim krew
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cokolwiek; opamiętał się i zapytał: czyli- 
byin przypadkiem nić miał drugićj pary ta­
kich rękawic w kieszeni, jakie miałem na 
rękach; byłyto rękawice o jednym paluchu, 
z sićrści zajęczej, umyślnie do mojej po- 
d ró ły  zrobione. W tem położeniu, w którem 
sam się znajdowałem, byłbym nawet memu 
lodzonemu bratu razem dwóch nie dał; dał­
em mu tedy tylko jednę. O godzinie szóstćj 
byliśmy z ciężka bićdą obadwa na wierz­
chołku M ont- B lanc ; a chociaż słońce w ca­
łym swoim blasku w około złotćmi promie­
niami ciskało; niebo tak mocno było ciemno­
niebieskie , żeśmy na niem kilka gwiazd 
widzieli. Oko pływało po niezmierzonym 
powietrza oceanie. Gdyśmy naszym wzro­
kiem w dół potoczyli, widzieliśmy same 
tylko lody, śniegi i niezliczonych gór kolce. 
Ten  roztoczyaty, obiei* niezmierzony łańcuch 
gór,  który przez Dełftttat się rozciąga i aż 
głęboko w Tyrol się wciska, rozwinął przed 
oczyma nasze ini swoich czterysta iglastych 
lodowców, migotnóm światłem bijących! 
Stały jakby wieczne ostrosłupy  zdyjamentu; 
ji.den po drugim kolejno, w  niebo wspiera­
jąc swe głowy promieniste! Zieloność zdała 
nam 6ię ledwie tylko jedno małe miejsce 
zajmować na ziemi. Jeziora Genewy i New- 
szatelu były tylko ledwie dojrzane dwa nie­
bieskie punkty. Na naszej lewej leżała Szwaj- 
caryja, całkiem ukiędzierzawioną wierzchoł­
kami gór kolczystych, a po za nig, w oddale­
n ia ,  jakby bogaty, przepysznie zielony ko­
bierzec roztaczały się jej łąki. Po naszej 
prawćj rozwijały się Piemont i Lombardyja, 
aż do Genui; a wprost, na przeciw nas, roz­
taczały się rozkoszne Włochy. Paccard nic 
nie widział; powiedziałem m u, co było do 
widzenia. Co się mnie tycze, nie czułem 
już ani boleści, ani wysilenia; a nawet wol- 
nićj oddychać mogłem, chociaż przed go­
dziną jeszcze, dla braku oddechu, byłem, 
blizki zaniechania przedsięwzięcia mego. Za­
patrzeni w to niewysłowione ogromne malo­
widło ; w te na około nas roztoczone cuda 
i dziwy przyrody, staliśmy tam, jak na są­
dzie bożym, z największą uroczystością i 
pokorą serca przez całe trzydzieści minut. 
Oh! co za widok 1 jakie uczucie ! jakie prze­
konanie człowieczej małości!... Była siód­
m a; mieliśmy jeszcze pół trzeciej godziny

dnia przed tobą; musieliśmy się spieszyć. 
Wziąłem Paccarda pod ramiona i dla dania 
owym w dolinie ostatniego znaku, wywinął­
em jeszcze po trzykroć kapeluszem, i zaczę­
liśmy się w dół spuszczać. Szliśmy z wolna, 
i z wielką ostrożnością. Wiatr przeszywał 
zimny; śnićg nie ta jał; musieliśmy się kie­
rować po lodzie śladem owych dziur, które­
śmy wprzódy, idąc na górę, grotami naszych 
kijów góralskich porobili. Paccard był dzie­
cięciem bez siły i wolt, które ja na dobrćj 
drodze prowadzić, a na złej nieść musiałem; 
co nie zawsze łatwo było, zwłaszcza na śli­
zgawicach! Gdy nam po nad przepaść prze­
chodzić przyszło, zaczęła noc zapadać, a po­
niżej wielkiego odgórza już na nas całkńra 
siadła. Paccard stawał każdćj chwili, a na­
reszcie oświadczył, że ani krokiem dalej nie 
pójdzie; musiałem go iść dalćj raz po razu 
zmuszać, nie napomnieniem, bo nato mało 
zw ażał, ale przemorą. O jedenastej wyszli­
śmy przecież szczęśliwie z okolicy lodów, 
i stanęliśmy na bezpiecznym gruncie; we­
szliśmy na ziemię. Już więcej godziny wszel­
kie światło słońca z ócz nam zniknęło. Tu­
taj dopiero stanąłem na nocleg. Oglądnąłem 
Paccarda; a widząc, że już nie włada ręka- 
m i, zapytałem go : czy rąk swoich nie od­
mroził? Odrzekł m i,  że tego nie w ie, ale 
się domyśla, bo ich wcale nie czuje. Gdyin 
ściągnął mu rękawicę, ręce jego były bez 
życia, martwe, jak trup blade; ale i ja miał­
em jednę rękę, na którą Paccarda rękawiczkę 
wdziałem, w tymże samym stanie. »Otóż 
patrz, doktorze [« rzekłem do niego, »nas tylko 
dwóch, a mamy trzy rąk odmrożonych;« ale 
to wszystko było mu całkiem obojętne; nir, 
jak tylko 6pać i spać żądał. Prosił m ię , 
abym mu część odmrożoną śniegiem natarł; 
nie było mi oto trudno ,  miałem lekarstwo 
zaraz pod ręką. Wziąłem się do operacy i; 
zacząłem od niego, a skończyłem na sobie. 
Krew powróciła niebawem, a z nią i ciepło; 
ale i boleść razem , która tysiącem ostrych 
szpilek nakłuwała każdą żyłkę. Zawinąłem 
w kołdrę moję lalkę, położyłem ją pod skle­
pienie skały; zjedliśmy po kawałku chleba 
j napili się syropu z wodą, i spaliśmy ciasno, 
jeden przy drugim, jak tylko to najlepiej być 
mogło. — O szóstej z rana przebudził mię 
Paccard: »Bzecz dziwna,« rzekł do m u le ,  

) ( *
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sśłyszę śpiewanie ptaków?, Śnie widzę dzien­
nego światła; nie mogę zapewnie otworzyć 
oczów.n A właśnie wtedy, gdy to do mnie 
m ów ił, wytrzyszczył na mnie oczy, jakby 
wielki książę I Odrzekłem, zę się myli i za­
pewnie bardzo dobrze widzi. Zadał ode mnie 
trochę śniegu, wziął go w garść, rozpuścił 
wódką i potarł sobie nim oczy; i ozdrowił 
się prawdziwie po doktorsku; bo daleko 
mniój, aniżeli wprzódy widział, i większego 
jeszcze dostał ócz zapalenia... »Tedy ja 
w istocie oślepłem, Balmat?« rzekł do mnie. 
-*-»Coś na to wygląda,« była moja odpowiedz. 
— »Jakze teraz na dół zejdę ?« pytał innie. 
—- »Weź wćpan ten rzemień w rękę, t e r ;  
ten od mojej torby,, trzymaj go się mocno, i 
tak idź za mną zwolna. To jedyny środek.« 
Usłuchał mojej rady i ty.n sposobem ze­
szliśmy do wsi La ćó te . Gdym się obawiał, 
ze  moja żona była o mnie zbyt niespokojna, 
opuściłem tutaj doktora, który się o kiju, jak 
mógł nieborak do swego potoczył mieszkauia. 
Dopiero do domu przyszedłszy, obaczyłem, 
jak ja wyglądałem; azem się przestraszył; sam 
siebie nie poznałem; miałem oczy jak ogień 
czerwone; twarz czarną; usta granatowe; 
skoroin się uśmiechnął, albo ziewnął, krew 
mi z ust i z policzków strumieniem tryskała; 
a widzióć, widzieć tylko w cieniu mogłem.«

»W cztery dni potćm , chcąc uwiadomić 
pana Saussure, że mi się na M o n t-  Blanc 
szczęśliwie wejść udało, poszedłem do Ge­
new y; ale juz się on o tóm był od Anglików 
dowiedział. Przybył natychmiast do Cha- 
raouny; chciał ze mną wejść na M ont Btanc\ 
ale pogoda nie służyła, i ledwieśmy tylko na 
górę La Góte wejść zdołali; dopiero w na­
stępującym roku dokonał wielkiego przed­
sięwzięcia swego.«

»A jakże było z doktorem Paccard, czy na 
zawsze^ wzrok stracił?>< zapytałem.

»Ej, zkąd zno wu I dopićro temu będzie 
jódenaście miesięcy, jak um arł, a jeszcze 
w 79m  roku życia swego bez okularów czy­
tał. Tylko miał diabelsko czerwone oczy.«

»To zapewnie skutek waszej podróży?‘— 
» 0 , wcale nie.« — »A czegóż ?« — »liyłoto 
poczciwe,zacnedoktorzysko; ale lubił częste 
i głębrtko w szklahkę.zag!ądać.«. To mówiąc, 
wypróżnił Balmat t r z e c i ą  flaszę wina.

*
P O E T K T  C H I Ń S K I E .

Do spisu dosyć już długiego owych nie­
wiast, którym niebo udzieliło daru póeżyi, 
chcemy dodać jeszcze kilka poetek chiń­
skich, o których wiadomość powzięliśmy 
ze zbioru poezyj dam państwa chińskiego, 
udzielonego przez pewnego Francuza. Nie 
potrzebujemy robić uwagi, że poezyje te by­
najmniej nie wyszczególniają się ani obfito­
ścią myśli, ani jędrnością wyrażeń; albo­
wiem niewiasta chińska, we własnych po­
niżona oczach, zaledwo śmić odezwać się' 
z tem, co czuje. Jestto istota niewolnicza, 
która nie może się innym sposobem wysłowić, 
tylko m usi; jak Ezop, przedstawiać uczu­
cia swoje w podobieństwach, lub w miłych 
i delikatnych formach. Z pomiędzy stu ko­
biet chińskich, których poezyje umieszczono 
w tym zbiorze, albowiem na tytule dzieła 
napisano, że zbiór ten zawiera piody stu 
dam, nie ma ani jednćj, któraby przekroczyła 
zamierzoną metę. Żadnej usta nie w-yrzekły 
niemiłego wyrazu, żadzej pióro nie napisało 
ostrego słowa, mściwość nie była nigdy bodź­
cem ich pieśni. Szczórze i delikatnie wy­
znają z otwartością miłość swoję ; kochające 
i kochane samą tylko rozkoszą oddychają; 
opuszczone opłakują los swój ; zdradzone i 
pogardzone żałość swoję wylewają w łzach 
gorzkich. Znajdujemy w tym zbiorze same 
tylko poezyje w stylu anakreontycznym; na 
tćj np: stronicy czytamy hymn do miłości, 
obróćmy kartkę, a znajdziemy znowu cztero- 
wiórszowy poemat, epigramma, którego treść 
jest także miłość; w następnej zaś elegii 
maluje autorka znowu cierpienia miłości. 
WszyBtlue te poezyje są po więkslćj części 
ze smakiem i delikatnością pisane, obrazy aą 
żyw e, metafory świetne. Lecz mimo tego 
świeżego kolorytu wszystkie te płody maje 
coś płaczliwego, co jest główną ich cechą na­
wet w wesołych pieśniach, a co zaiste nieraz 
dziwnie odbija od treści poematu, żeby można 
powiedzieć, iż damy chińskie mają ćiggle 
jakieś przeczucie nieszczęścia, i że nie śraią 
z zupełną swobodą radości się oddawać. Czy 
to pochodzi ze stanowiska, jakie w towarzy. 
Stwie zajmują, czy z wpływu klimatu, oby­
czajów kraju, albo z wychowania kobiet chiń­
skich , nie jest tu mićjsce roztrząsania tego, 
a to tym bardzićj, że następne ułamki lepiej
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od o ijdłuższego kómentarzd będą w sianie 
zapoznać nas dokładnie z duchem i charak­
terem poetek chińskich.

T s z u - s z e  n-s zy n g jest piervrsza poetka, 
którą napotykamy. Przypisują jej wiele zna­
cznych d/.eł, między innemi zbiór drobnych 
poezyj, pod tytułem; »C ie r p ie,n,i a s e r c a  « 
Poetka ta, będąc m łodą, tklivyą, namiętną, 
doznała wszelkich c ie rp ień , na jakie tylko 
istota płci niewieściej wystawiona być może; 
jak Saffo, nie będąc kochana ,f została zdra­
dzoną i opuszczoną. Z rozdartśm sercem i 
z oczyma zalanćmi łzami op.iw ała nieszczę­
ście sw oje. Jedna z jej najsławniejszych ele- 
gij jest napisana na Święto Latarni, i z tej 
umieszczamy tu tylko dwie wrotki;

" P r z e d  r o k i e m ,  d ob r ze  o tern pam ię t am ,  
byłoto dnia tego Sainego , na n iebie  świeci ł  

' k s i ę ż y c ,  a lpmpy błyszczały na z i em i ;  noc 
by ia  chłodna i czysta , i n i ewinne se rce  moje 
nie  wiedzia ło  jeszcze o miłości.*

vJak wtedy,  i dzisiaj błyszczą lampy,  księżyc 
widnokrąg  oświ'eca, a z oczu moich  łzy ptyną 
niestety I Nieszczęś l iwa jestem dz i s i a j ,  ze 
kocham,  a nikt  zapałów moich nie  podzie la ł*
K a e -y e n  była jedną z niewiast haremu 

cesarza Yen-tsung. Często, podobnie do to­
warzyszek swoich, pisywała więrsze na li­
ściach i powierzała w! itrom tajemnicę serca 
swojego. Pewnego dnia zatrudniona byja 
w przepysznych salach swojego więzienia 
szyciem sukien dla pilnujących granic żoł­
nierzy , i w kieszeń js tłsś j sukni włożyła 
następujące w ro tk i:

» 0  ty! k tórego kocham,  ni® znając c i ę,  jeżli  
k iedy  podcza i  z imnej  nocy będz iesz czuwał ,  
ewyc i f i j t iemi r ękoma swojćmi o bron oparty,  
to pomyśl o t a m , ze pewp a  nięsgiasta szyła 
ci tę suknią.*

»U  jakże słodką jest ta pi i c a ! O jakże lehho- 
idz ie  mi z pod r c l u 1 jakże chę tn ie  chci dabym 
jej l ak ie  irine cnwi le poświęcićl  Poj izy j  na 
ma teryją ,  na Szycie i ś c i eg i ,  i w iedz  o t e in ,  
2e to miłość tak je wykonała.*

‘ »Lecz ktoż nu p o w i e , azali d z i i l i s a  ty mi ­
łość ,  którą ja nieznajoma istota czuję ku tob ie? 
Kto mi p o w i e ,  czyli  już nie uczyni łeś  wy- 

- b o ru ?  J e ź h b y  tak byto,  tobym uma r ł a ,  gdyż 
•e r ce  moje p ragn ie  mocno  być kocbanein.a

Żołnierz, któremu w podziel dostuły się kuk­
nie, zrobione przez młodą Kae-yen, pokazał 
te  wiersze swojemu oficerowi. Aw-anturka tu 
latała z ust do ust, i dostała się nakoo.ee do

uszu ceśarża, który kazbł zrobić w haremie 
najsurowsześledztwo. Odkryto autorkę) ska­
zano na śmierć. W chwili jednak, gdy wyrok 
śmierci tniał być na niej spełniony, ulito­
wał się cesarz nad nieszczęśliwą Kae-yen, 
darował j śj życie i wydał za mąż za źołnięrza, 
którego czczęscie .owo spotkało, »0to masz 
tego,* rzekł z uśmiechem do dz.ewicy, "któ­
regoś sobie życzyła; nje chcę, ażeby mówiono 
o tobie, żeś się w nadziejach swoi ;b zawiedła.* 

Sz y n-s ze nie była jeszcze zamężna, a juz 
wiatrom pow ierzała swoje poe/yjne uniesie­
nia. Hu-ke-tu, uczony m andaryn, wiazial 
raz lezący przed sobą zgrabnemu luerauu 
z. p sany liść bambusowy; złapał g< i wy­
czytał następujące w iotki:

»lJ r z yb ą d ż ,  p rzy jac ie lu ,  i osusz ł zy ,  z ócz 
moich  płynąc^;  uszczęśliw mię swoją pociechą 1 
Opuść złocis te pałace i przybądź do mnie , 
ażebym wiedzia ła ,  co m o l e  miłość nad tobą.* 

».N re pap ierowi  powie rzam cie ip ien ia  moje,  
i . ie na kamienii i  je r y ję ,  ale pożyczam sobie 
o d  jesieni liści gęs to  z drzew spadających,  a 
potem por.uczain je lekkiemu powiewowi Zefira.* 

"Zef i r ze I  ł agod nem  tchnien iem twojem p o ­
wiej  len lekki listek ku temu,  do k tórego  wzdy­
c h a m ;  oby go odczytał ,  innie pokocha ł ,  i oby 
Uiiio-ć jego wyrwała mię z objęcia śmierci .* 

»Lecz ach! cóż ja to m ó w ię ?  n ie  będzież
■ on głuchy na głos  m ój ?  mo£e nie zechce  uledz 
p o t ę dz e  miłości  ? Ol  j ak iem był* n icprzezerna!

■ moż e  ó w , co znajdzie  liść ten drogi  , nigdy 
Lie pozna się ze  inna.*

Młody Hu-kd-tu był więc, jak się wyżej rze­
kło, tyin szczęśliwym śmiertelnikiem, który 
znalazł skarb ten, i jak rzecz najdioższa prze­
chował; tak często odczytywał napaśane na 
liściu wrotki, że się ich vr końcu us pamięć 
nauczył. Czas łączenią sie slabem małżeń­
skim zbliżył się nareszcie i mandrryn, szczę­
śliwym wiedziony trafem, obrał wlaśnieSzyn- 
szę za małżonkę. Mimo starań wszelkich rife 
mógł dowiedzieć się dotąd o autorce onych 
wierszy. Gdy więc razu jednego, według 
swego zwyczaju, deklamował je przed mat­
ołka, przerweła mu ta te im słowy: "Czekaj, 

czekaj, ja jestem autorką,* i uzupełniła nie­
dokończony poemat. Puezjje Sayn-szei są 
przyjemne, budowa w iersza lekka i potoczy­
sta. Nie znajdzie u niej tego przepełnienia 
matafor i przesadzonych wyrażeń, jakie tak 
często przypadają w poezyjach wschodn.ch, 
a które tak właściwe są utworom jćj współ-
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eapaśniczek poezyjnycb. Poeżyje tej damy 
są bardzo w Chinach ceuiooe i umieszczono 
je  wszystkie w dziele: P ih -m e i-sze -yu n g  
(księga stu niewiast).

S u -h u y  była małżonką oficdra, imieniem 
Tu t a u , wygnanego z kraju za polityczne 
przewiny. Tu-tau uciekł A pustynią Szatno, 
gdzie żył trzy lata. Tymczasem jego małżonka 
Su-huy starała się u cesarza o odwołanie 
Swoje jo męża , ale nadaremnie. Pozostał jćj 
tylko jeden jeszcze środek : wiedząc o upo­
dobaniu cesarza w wyrobach jedwabnych , 
utkała własnćini rękoma kawał inateryi, na 
której kolorowym jedwabiem więcej jak dwie­
ście liter wyszyła. Cesarz, któremu wręczyła 
tę materyją, był tak ujęty tą jej atencyją, ze 
przyjął dar i małżonka odwołał.

Su-huy n:ezostawiła iunych poezyj, okrom 
tych , które mężowi swojemu na wygnanie 
posyłała. I  :sly te są wzorem ujmującej i r o z ­
rzewni *jącej szczeroty. Sąto najczulsze wy­
lania duszy kocnanki do oddalonego kochan­
ka, słowa pociechy troskliwej przyjaciółki.

»Ach kochanku I jakże płynęły łzy moje, gdy 
na wygnanie szedłeś 1 Myślami towarzyszyłam 
krokom twoim, z tobą przebywałam błękitne 
góry, z tobą przepływałam rzeki l z tobą dep­
tałam nogami; mojeini piasek puszczy.*

»Bezwładnav walcząca z śmiercią , chciałam 
krzyczeć, gdy oddalałeś się oae innie , ale 
słowa umierały ua moich ustach; nie mogłeś 
słyszeć, gdym rzekła' Nie zapoinimj o mnie, 
kochanku, ach! nie zapoinimj o mnie U 

sAch! jakże w.ele czasu upłynęło, odkąd 
oddaliłeś się, a jj nie wiem, czy żyjesz! Łoże, 
świadek miłości naszej, stoi zimne i zlodowa­
ciałe. Samotne i opuszczone są kioski i terasy, 
które budowałeś, a w salach, w których spo­
czywałeś , proch leży.*

»Odkąd oddaliłeś się ode innie, opuściła mię 
wszdka nadzieja, i bez ciebie wszystko jest 
dla mnie smętne i puste. Ach ! kochanku, kie­
dyż cię ujrzę? Chciałabym byc onłokiem, okry­
wającym szczyt góry, lub owym bladym pro­
mieniem księżyca, który się w morzu przegląda.* 

sBo obłok cień rzuca nad tobą, a księżyc 
oświeci kroki twoje z wysokości błękitnego 
tronu swo|tgo. Tylu tak tobie obojętnym 
rzeczoin pozwolono jest być okoto ciebie , a 
ja , co cię tak tkliwie Kochani, muszę im 
szczęścia tego zazdrościć.*

*01 gdyby przynajmniej za oweir.i pnsteini 
skałami było serce, podzielające nieszczęście 
twoje, gdyby łagodna ręka jaka rozweselała

ci drogę Życia! Lecz «cb! próżne żądania, 
które nie będą wysłuchane i jak sen znikną.* 

rTiawą porosły twoje ogrody, a ja wzdycham 
w samotność.. Twój-pałac pusty, twom lutnia 
wisi na ścianie; óoiioy nie brzmią więcej 
i armonijnemi tonami głosn twojego, wszędzie 
posępne panuje milczenie. Ach 1 kiedyż obec­
ność twoja nOwe rozleje życie.*

sGóry, których wierzchołki w obłok? sięgają, 
iżeki, których nnrty spokojnie płyną, te 'roz­
dzielają nasze wierne serca; a ja we dnie
0 p.eń drzewa oparta myślę o *obie i płaczę, 
a w nocy , na zimne rzneona łoże, zuowi 
myślę o tobie i łzy moje płynął*

»Po trzeci rrz widzę powracającą wiosnę, która 
ptaki powołuje z wygnania, a ty nie wracasz! 
Serce moje ulega boleści; mnszę przestać 
pisać, bo łzy zrosiły papier, któremu troski 
moje powierzam.*

sPomniej o mojej miłości; ta, która cię zawsze 
kochała, kocha cię jeszcze, gdyż tylko żyje 
dl- ciebie. Może jednak niebo, znnżone nie­
szczęściem naszem, rozmiękczy serce cejarza
1 powróci ciebie w moje objecie!*- 
M e i -F e  była faworytą cesarza Ming-tang.

Łagodność i delikatność umysłu cechują jćj 
poezyje. Mei-Fe nie była zawsze tak szczę- 
ś lrw ą, ażeby swojemu panu ciągle podobać 
i ie mogła, Została oddaloną. Ming laug, cba- 
czywszy ją później, chciał jej dać dowód 
względów swoich i darował jej naszyjnik 
z pereł; Mei-Fe nie przyjęła daru i temi 
wićrszami odpowiedziała cesarzowi:

»Nie widziszli mojego żalu, nie widzhz, 
że jestem bez pocieszeni i? Ty, który wiesz 
O tern, że niczego nie żądam, tylko m fości 
twojej, dla czegóż miasto jej dajesz mi perły?* 

Jeźl i , jak CL ńcz ,kuv ie  pow.ać e;,ą , ma to 
być epigram ma, to trzeb*) przyznaćjże ich 
muza bardrfo jeszcze skromna.

I m ię F u n g - s e a n g - l .n  y przypomina wiel­
kie nieszczęście. Pani ta była królową i ko 
chauą od cesarza; atoI: przy zdobyciu państwa 
chińskiego przez Tatarów musiała z tronu 
do więzienia zstąpić Fot, jeden ze zdobyw. 

-ców Chin, wziął ją w niewolą, gdzie ożywi | H 
samotność więzienia muzyką i. poezyją. .Ody 
razu jednego, w obecności swojego pana 
grała na pepie (lutni chińskiej), urwała się 
struna i poetka, korzystając z łój okoliczności, 
'mprowizowala wiersz następujący

pSpiewałam,  o twiólki  królu I -  jednak byłam 
s m u t n a , bom myślała o 'ukochanym m a u o n k n .  > 
Chceszl i  poznać stan $erga mojego,  te spojrzyj  
tylko na pękniętą st ronę mej lutni.*
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U Chińczyków jestło zftówu epigramma. Cóz- 
holwiek bądź, cesarz Fut rozczulił się cierpie­
niami biednej Fuug-seang-liny i wrócił ją mał- 
ionkowi. — Umieszczone tu wyjątki będą za* 
pewne dostateczne, by dać poznać osuowf dzieła, 
z którego czerpane były*

—  Ze L w o w a .  —
Część druga W  al I e na i  ta  j a  a, poematu dramatycz­

nego Fryderyka S ty l ler a ,  przekladaoia J .  N. Kamiriskiego, 
pod tytu łem : D W A J  P IK K O L O M IN IO W 1 E , opuściła  już  
prasaę w drukarni Piotra Pjltęra.

Dowiadujemy l i ę ,  że  opera,  którą pan Baseny pisze, 
ma tytnl: Der galische Kerker. Bzecz  jest pana Arnolda, 
a osnowa w yjęta  ze zuanego romansu bistorocznego A lez .  
Bronikowskiego tć j ie  n a z w y ,  opisującego uwięzienie Jana 
Bazimidrza w e  Francy i. —  Licytacyja na wydzierżawienie  
król, miej. teatru tutejszego, wraz z gmachem redutowym,  
odłożnnę została na d. 15. grudnia r- b.

Redaktor tutejszego pisma niemieckiego M n em ozyne  
u m e ś c i t  w  Nr. 79- pisma sw ego  następujący artykuł, który 
ta  s upodobaniem p ow tarzam y, ileże ma na celu nżytek  
pOWItecbny: » W e  wszystkich księgarniach lwowskich  jest  
do nabycia za cenę 48  kr. mon. kon. dziełko: D er lebendc  
W eissd o rn -Z a u n  von Schenk  (P lot  ż y w y  z białego głogu 
przez Scbenka).  T a  jasno i do pojęcia Dapiaana książeczka, 
opatrzona potrzcbuemi rycinami, zawićra gruntowną naukę 
o zakładania i pielęgnowania lego pyszDego p lo ta ,  który 
nie dosyć  zachwalić m o ż e m y ,  z powodn piękności, u ży ­
teczności i trwałości  jego. N ie  trzeba sobie tu wyobrażać  
iw yczajnćj  głogów zarośli , które wazędzie znajdują się i 
tak dobrze ,  jak żadnej nie dają o c h r o n y ;  lecz jeslto z ie ­
lo n a ,  nieprzebita,  5 stóp wysoka ściana szpalerow a, n ie ­
zmiernie zajmująca oko (szczególnie  w czasie kwitnienia i 
teraz ,  kiedy czerw one  jagódki d o jr z a ły ) ,  a dobytek od 
bydła i z łoś liwych  lodzi chroniąca. A żeb y  przekonać się 
o  tćm, co teraz nie dosyć  zachwalać i do czego uie d osyć  
zachęcać m o g ę , pojechałem sam d o  D r o h o b y c ty  oglądać 
ten  p łot  wzorow y mojego zacnego, czynóego  i o  dobro po? 
w szech oe  nader troskliwego przyjaciela —  lecz jakże b y ł ­
em id z iw io n y , gdy największe oczekiwania moje jeszcze  
przew yższone zostały. W idziałem w  podróżach moich  
wiele ż y w y c h  p łotów , odpowiadających i nieodpowiadają-  
cych  sam arowi; jednak śmiało twierdzić mogę, że  takiego 
piota, jsk jest pana S cb en k a ,  nigdzie nie znalazłem. Ż y ­
czę  przeto i  całego serca, ażeby poznano się wreszcie na 
dobrem, i ażeby, jak tylko można najprędzćj , rozpoczęto  
w krajo ca łym  zakładanie p ło tów  z białego głogu. Z ksią­
żeczką w  ręko ła tw o  ha i d y  cel zamierzony osiągnie, tylko  
raźnie bierzmy się do dzieła i nie wahajmy a i ę , ażeby  
cudzoziemiec, kraj ndsz zwićdzający, njrtał jak najprędzćj 
ogrody bodyoki gospodarskie,  cmentarze i plebanie opasane  
tćmi p y sm em i ścianami z głogu, a przezco ażeby kraj cały  
do jednego dużego i pięknego ogrodu stał się podobnym .a

Z P r z e m y ś l a .  Z e szy t  trzeci pitna teologicznego:  
»Pciyjaciel  chrześcijaoskićj prawdy* zawićra następujące  
artykuły) 1) Naoka o  T rójcy  S .  2 )  0  rozwodach. 3 )  O  
p s an iu  suplik gromadom i o zachęcania tychże do p ro ce ­
só w  , co autor karcąc,  wystawia przytćm inne powinności  
kapłańskie, ł )  Ciąg dalszy apraw W incentego  a Paulo.  
5 )  Literatura. 6)  Rozmaitości: a j  O okrucieństwach i z łych  
nałogach ludów Morza Południowego przed nawróceniem  
aię tychże  do wiary, b j  Stan katolickiego kościoła w S z w e -  
cyi.  c)  Kościół katolicki ds w yspie  Kubie. 7 )  O pow sta­
niu kapituły przemvskićj ob. łac . ,  ciąg dalszy. 8 )  List pa- 
gierski ś. p. j. ks. Sailera, biskupa ratyzbodakiego, w  prze- 
hi dzie. W  końcu znajduję się uwiadomienie , że Craso-

pismo to i w  r. 1835 w ychudzić będzie pracą i piórem  
w ezw an ych  do tego przez otdynaryjat kapłanów. —  
W  spisie dawnych kanoników przemyskich opuszczono  
w  tyra zeszycie  Stanisława O rzech ow sk iego ,  o którego 
sław ie  literackićj ty le  napisał Ossoliński w dziele awojćm  
hrytyesnem , a którego dalsze z pozostałych rękopizmów  
wydawanie tak bardzo jest pożądane. U.

Gazeta Poznańska , nm ieśc iw ssy  pićrwćj z  naszego  
pisma wiadomość o  botaniku Zaruziantkim, dodaje teras 
z Weterana Poznańskiego (N r  3.- r. 1825)  wyjątek z pisma 
ś. p. Pawlikowskiego,  popierający twierdzenie nasze: że  
Załuziadski ( o  którym była m owa w Nr. 35. pisma naazego 
z r. b . )  jest  Polakiem, nie Czechem. » W sz y sc y  go nazy­
wają Polakiem,« mówi rzeczony autor, »? aławny Adamson  
w  uczonćui awćm dziele to samo powtarza. L in d e ,  d o ­
pełniając Jurw isans ,  nie wiedzieć zkąd wygrzebał zaprie-  
czeoie mu rodowilożci polskićj i chce  go mieć za Czecha,  
Bentkowski poszedł  za jego zdaniem. Uczeni obcy nie bez  
zasady nazwali Załuiiańakiego Polakiem. W idziałem dwie  
ed ycyje  dzieła Zalnziańakiego w biblijolece król. paryzaićj,  
W  przem owie do dzieła wyrażono, że  by ł  rodowitym P o ­
lak iem, i e  pełnit powołanie lekarza w  Krakowie; a ,  co  
większa, nazwiska łacińskie niektórych roślin prre łoży ł  na 
język  polski,  nie zaś na czeski.* Jaktn dobrze rzecz  
jaką potrącić U

W  dziele Konilantego Denrille: L es  J a s te  d n  Royr- 
aum e de Pologne e t de fE m p ir e  de R ussie. I .  Partie. 
C ontenan t fh is to ire  de Pologne. Paris, a. 1 769 ,  znajduje 
aię wspomniana między polskićmi pisarzami Ż ydówka p o l ­
sk a ,  B ebekka, córka rabina M iers Tiktmer. P is a n e  nasi 
nie wspominają o  nićj, a rzeczone dzieło me przytacza, co  
pisała i gdzie w ydawała  dzieła awoje. Pożądaną byłaby  
historyja literatnry Izraelitów naszych, także dokładnićjsza  
wiadomość o drukarniach żydowskich w krajo n a sz y m ,  
i o  dziełach Ż ydów  polsk ich , bądź w  brajo, bądź za gra­
nicą w y d a o y c h ,  a czego ani Czacki, ani Bandtkie nie w y -  
czorpali dokładnie w  pismach sw oich.  W szakże dawnemi  
czasy słynęli  z nauk Izraelici nasi i po w o ły w a n i  byli na 
rabinów do pićrwazycb miast E n r o p y , jakoio d o  Amster­
damu i innych.

Z W i e d n i a .  W  drukarni to le jszycb  mechitarystów  
opuśc i ły  prasę dwa pisemka Karola A ntoniew icza ,  jedno  
w  polskim języku, pod ty tu łe m : L i s t k i  p a l m o w e ;  drugie 
w niemieckim, pod nazwa: lV andertbne ant P ru tfa ll bei 
D ora im  karpathischen Gebirge. T o  ostatnie przeznaczone  
jest  na korzyść pogorzelców Meuanadu p. W ied ,

PanNidecki,  b y ły  członek konserwatoryjum m uz ycz­
nego w W arszaw ie ,  a teraz dyrektor-orkiestry na teatrze 
wiedeńskim w przedmieścia L eo p o ld sta d t, napisał m uzykę  
do nowej  o p ery ,  p o d ty tu łe m :  D er S ch w u r bei den  E le -  
m en ten , oder das W eib  a is M a n n  (Przysięga na ż y w io ły ,  
Czyli kob rta m ężczyzną).

Z  W a r s z a w y .  N o w e  d z ie ło ,  które tu nie dawno  
prasę o p u śc i ło ,  ma tytuł:  s S z t u h a  p o d o b a n i a  a i ę
m ę ż o w i ,  na w zó r  dzieła Eug. Pradel. Dla mojej przy-  
a s ł ć j ;« przez przyjaciela płci p ięk n ćj; ozdobione ryciną.  
—  Do sZbioru teatru warszawskiego* przybyły  trzy n o w e  
sztuki: a )  D l a  c z e g o ?  komed. w 1 akcie z franoiizkiego, 
przez B, Balperta. Na rycinie JP Jasiński w roli pana 
Carpanlier. b )  D a w n e  g r z ć c b y ,  Komed. op.  w 1 akc.  
z franc. przez St. Kassyanowicza. Na rycinie JP. Jasiński 
w  roli Girarda, c j  D r u g i  r o k ,  c z y l i  k t ó ż  w i n n y ?  
komed. o p .  w  1 akcie z franenzkiegc. Na rycinie JPanna  
Zlotaszewska w roli Karoliny.

Z W i l n a .  Pisma W i z e r n n k i  i r o z t r z ą s a n i a  
n a n k o w e  wydano tom drugi,  zawićrający: 1) O sztnee  
dramatycznej, pićrwsza lekcyja A. W . Szlegia, poprzedzona  
wiadomością o jego życiu. 2 )  O poecie n iemieckim Za-  
Cbaryjaszu Werner. 3 )  Rozmaitości . —  P od  tą rubrykę
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wspomniano ta k ie ,  między ionem i,  o teatrze lwowskim i
0  piśmie teolog, przemysi »Przyjaciel chrześcij. prawdy.«

Dostrzegać? Auslryjacki (Nr. '287. z r. b.)  donosi co  
następuje:  »Znany podróżnik węgierski Csorao de Hóros  
wróci ł  przed rokiem do Kalkuty z obfitym  literackim skar­
bem swoim, by tamże część o n eg o i  wydać, a to po kilko- 
letnim pobycie w górach Himalajskich i w T y b e c ie ,  w y ­

szczególn iającym  się rzadka pilnością i nadzwyczajnćm ta-  
prz mieni s i ę  samego siebie. W  czasach osialuich zajmo-

■ wat się drukiem słownika tybetańskiego, którego kilka, .Lubo 
nie es ikiem  zupełnych egzemlarzy,  dostało się (to E u rop y .  
D zieło  to drukowane jest  na 351 stronicach i h to , ale uie-

- staje jeszcze przem ow y i w stępu. T y tu ł  jest  li po tybe-  
tańsku i tak brzmi.w  s ło w e ćm  tłumaczeniu: »Je- iofo  słów  
języka tybetańskiego, zebrane staraniem szanownego ziąu-

- czyciela Ssang gliia l ’boun tsogb z Sang Cliaru , pouiuo-
• żone i uporządkowane przez jego ucznia Korósa CsOuię
• Aśexandra .< (

f lękawiczuikowi Piotrowi Ducros w  M edyjolanie , który 
. za p rzem ysł  kilka już  nagród o trzym ał,  udało się odkryć  

spusób, którym także psie skóry nairchę wyprawiać można,  
' a c o  w Anghi dawno już  wiadome, iiuknie z takiej skory 

mają b y ć  niezawodnym .środkiem przeciw rcwm alyzm owi,
1 dla tego też Wynalazca znaczny ma odby i. .Chwalą szcze­
gólnie robione przez niego rękawiczhi z delikatności, gięt­
kości i ciągle utrzymywanego ciepła. Na wynalazek ten 
dostał Ducros Wyłączny przywilej .

Ministerstwo skarbu w Petersburgu w y d a ło .w  dniu 
28 .  sierpnia b. r. radzcy kolegijaluemu D aw y d ó w  wyłączny  
dziesięcio-letui przywilej  na wynaleziony przezeń sposób  
w ydobyw ania  z  buraków cukrowego soku , za pomocą  
p rzem yw ania ,  czyli  wtyinaczsDia krajanych buraków lub

• miazgi burakowej w wodzie na i im a o  4 tudsież wybielania  
O t r z y m a n y c h  wprost z soku g łów  cukrow ych prz.e» z w y -

■ czajny wyskok, czyli  apieylus. ( T .  P . )
Na g ro b ie  Kaspra Hausera znajduje się n a s tę p u ją c y  

napis W języku łacińskim 1 rT u l y o c t y w s  K a s p e r  H a u s e r ,  
zagadka ą w o je g o  c z a s u .  Urodzenie jego b y ło  D te w iad o in e , 
a śmierć j e s t  ta je m n ic ą .&

Znanego i od dwóch lat w ychodzącego  już  dzieła  
w  Paryżu:  L e  lir re  de  C * n t-e t-u n  w y szed ł  n ie  dawno tom

• 1 4 aty, lecz ten daleko moić) jast chw alony ,  jak poprzedmez.e.
Pobyt  Paganiniego w Paryżu przeminął tą razą bar­

dzo obojętnie. D o w cip n y  autor Julijasz Janio poświęcił  
nie dawno osohoy  artykuł wirtuozowi temu w pierme 
J o u rn a l des D eba ts, i za pow ód uderzające'] sprzeczności  

.m iędzy dawnym zapałem  w P a r y ż o  dla urtysty, a teraźniej­
szą oz ięb łośc ią ,  to być  mieni,  ze Paganios me chciał grać 
ostatnią razą na korąyść zubożałych artystów. Po Ićm 
w z y w a ły  go dzieńotki, ażeby dał koncert na korzyść fabry. 
kantów w S t .  ElieDue, którzy przez powódź stracili mienie, 
sw o je .  B y ł io  jed y ny ,  ale pew ny środek odzyskania wzglę­
d ó w  publiczności.  Ttu Janin p i s z e .w  n o w y m  artykule, że 
wszystk ie  prożby i  zachęty pie odniosły  u Paganiniego 
żadnego skutku; ośw iadczył 00 , ż e  już dawniej dawał dwa  
koncerta na nbogich, że chory,  i ze za tydzień do W łoch  

. odjeżdża. Nie wierzy temu Janin ,  ho Paganini będzie się 
l ę k a ł ,  a ż e b y ,  p ow róc iw szy  do W io. b, me był zmuszony  
grać na dochód ly c b  n ie sz częś l iw ych ,  którzy przy  osta­
tnim w yb u ch u  W ezuw iusza  ucićrpieli. W  końcu autor pó-  
wstąję oatro na wirtnoz.a. »Niecb jedzie.n woła w zapale 

. pa iryjotyczpym , »niecb jedzie, obarczony pogardą publiczną. 
O b y  każdy niósł mu p o m o c  w drodze, a /eb y  tuk drogiego 
mu złota swojego pozbawiony nie został.  Niech właściciele  
d o m ó w  zajeżdoycb zniżają dla niego zwyczajne c e n y ;  
niech na deliżaDSacb biorą od niego p o ło w ę  tylko p ła c y ,  
jak się  brać zw y k ło  od dzieci oizćj lat siedmiu; mech  
p ocztylijonow ie  mają ty le  rozw agi,  by od niego po czes­

nego me żądali;  podróż jego niech będzie tak .szczęśliwa,  
jak sobie sam ż y c z y ,  ale przez drogę niech nikt nie żąda 
ani widzieć g o ,  ani słysze'ć;  skrzypce jego ,  klóre w icdy  
tylko wydają tony, gdy zlotem napełnione zostaną, niech  
będą przeklęte i na wieczne milczenie skazane;  nieeh c z ło ­
wiek ten tak bez żadnego odjedzic znaczenia, jak kramarz 
kwasnem w in em ,  lub staremi książkami handlującym

W  Paryżu robiono d. 27 .  września r. b. doświad­
czenie z powozem  ża g lo w y m , E oldenne  zw a n y m , ale ta .  
ko v»e zupełnie się nie powiodło .  Liczni w id zow ie ,  r o i .  
gniewani tćro ,  chcieli  po.woz na sztuki roztrzaskać, Itcz  
wojsko przeszkodzi ło temu, j powóz uraz ze zuajdujące'ffii 
się w atui osobami zaprowadzono do szkoły  w o jsk o w ej ,  
pod zasiotią piechoty i jazdy.

M o d a .  Nic piękniejszego nie można w id i ićć j  jak 
szale z Bombaj w  magBzyoie •$£. A n n e  w Paryżu, w kiórych  
taledt fjb iykania rywalizuje z lalentem rysownika. Są lak 
delikatne, jak muszhn. T a im y ,  szlaki i przyoidębienia  
mają tuk piękne, jakich jeszcze  nigdy nie widziano. Jestlo, 
rzec m oiua , zbytek ży w y c h  i delikatnych kolorów, św iet­
nych i now ych ,  rat b łęk itnych , to znowu pąsow ych  i1 to  
w  takiej .harmonii, że wszystkie odcienia są w ydajne .  T ł o  
byw a b ą d ź  i lotawego koloru, bądź zielone, to znowu modre,  
lub iune, Uordyrunki są pracowiciej robione,  JBk n& 
szalach z Konstantynopola. Doskonałość indyjska prze­
w yższa tn wszystkie podobne w yroby .

Kulwera najnowsze dzieło ma mieć tytuł:  The last 
days oj" P om peji (O sim me dni P om pei) .

pomiędzy najnowszymi poetami portugalskimi w y ­
szczególnia tlę Antonio Feliciano de Caslilho. Dotąd w ydał  
dzielą następujące: A  Primauenti. C olleęao d t Toeniatos 
( W i o s n a .  Zbiór drobnych poczyj)  Lizjioua, 1822. Ć drlas  
de Ęch» e N arc isa  (Listy E c h a  i Narcyza). Kofmbka 1825.  
A m o r  e M e la n co lia ,  o la  ń o risiim ą  Iic lo isa  ( M i ł o ś c i  
tęsknota, czyli  uajnowsza. Heloiza). Koimbra*Aą«-8 .  Ttzfeła 
jego są s ław ne nie tylko dla piezoprayczoąegoisientń, którym  
aa n a c e c h o w a n e  , lecz i z p o w od u  smutnych lo tów  BUtora. 
j e s t  on od urodzenia ś l e p y ,  a jednak uczył się pravża, po­
pisy szkolne wybornie o d b y ł ,  i nawet osiąguął stopień  
bakalarzu prawa w Koimhrze.  G dy wydał »Listy E c h a  i 

, Narcyza otrzymał list bezimienny, w klóryni znajdowało  
s: < 1 \ Iko następujące lakoniczne zapytanie: »G d yh yś  wćpan  
z n a l az ł  E c h o ,  czy b y ś  lak pósląpił jak Narcyz ?« Jak się p ó ­
źniej pokazało, list ten był od damy pew nćj  i powstBla ztąd 
dloga korespondencyja między nią i aatorem, która o p ióc*  
napisanego zakończyła się także ż y w y m  poematem » \1 i ło ść  
i tęsknota,« a lbowiem dama za ch ow yw ała  ciągle incognito•

Amerykanie z taką tumieąnosc it obchodzą św ięia  
uroczys te ,  że w Nowym-Jorhu podczas nabożeństwa ko­
ścielnego wszystkie ulice pozanąykane są łańcuchami. Kto  
w  Coupecljcut odbyw a podróż w n iedzie lę ,  musi stanąć 
przed policyją , pójść d o  kościo ła ,  w y s łu c h a ć . tam napo­
mnienia i zapłacić karę pieniężną. Kip w Filadelfii klnie 
oa rynku, tego po|icvja zamyka na czaa niejaki za kraH|.

B y ły  nizam  Eiyderahadu ( jedyny  za niepodległego  
od wscbodnio-inriyjsko-aogielskićj kompanii uznany królik) 
uformował g w a r d y j ą  z kobićt sw ojego haremu. T e n  korpus  
amazonek w yćw iczony  jest  na sposob w ojskow y ; składa­
jące go niewiasty umieją bardzo dobrze robić bronią i znają 
się ua służbie tah kompani), jak i jduionow ćj .  Pewien ofi-  
ce'r eu ropejsk i ,  który ciekawością zdjęiy oglądał tę gwar­
dyją niewieścią, opowiadał Do s t ęp u j ą c y  zabawny szczegół:  
uważał z zadziwieniem, że kobieta, będąca doboszem prz.y 
tćj gwardyi, miała bę h eD  nie i  przodu, lecz z tyłu zawie­
szony i mimo tego wybornie na nim bębniła. G d y  zapylał  
o przyczynę tego dziwnego zwyczaju,  odpowiedziano mu 
zupełn e s e r io ,  że  dobosz gwardyi dla tego teraz z ty lu  
b ęh u i , ponieważ jest właśmc przy nadziei.

R E D A K T O R , MIKOŁAJ M IC H A L E W C Z . DRUKIEM PIOTRA PILLERA.


